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Quot capi ta , JenJus.
Słowa wyięte z Tuza  Czerwiennego'

Mości Panie M O N IT O R

BYnaym niey niech to nie zadziw i! 
W .  Mość. Pana, że z takiego Autho- 

ra wyiąiem tę ſen tencyą. W iadom o 
mu ie f t ,  że z tego kw iatu  co paiąk 
truciznę, pſzczoła miod bierze. R o- 

Q .  w n ie i
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wnież y karty , iednego w  oftatnią 
wprowadzić nierolłropność, drugiego 
rozumu nauczyć mogą. N ie  bawię W. 
Mci Pana długo,- przyftępuię do zało- 
żoney m atery i.

Znam takich, którzy umieią w ro­
żnych cudzoziemskich językach piſanc 
kfiążki tłum aczyć, iednego zaś przy­
tyku na poprawę ich danego, h Oyczy- 
ftynt językiem, czy niechaj czy n ie 'u - 
inieią wytłumaczyć fobie. Są po Fran- 
cufku, Angielſku, &c. bardzo m ądrzy, 
a po Pol dni, wybacz W . Mci Pan flowu, 
wcale głupi. Czycaią kfiążki aż do 
zlepienia oczu, ale tylko w zagranicz­
nym języku, iak fikoro w P olk i m, choć 
by  naylepfze, rzucają w kąt. Y ta też 
to może przyczyna, że fię tylko na' cu­
dzoziem ki manier formuią, a fą swoy- 
k ie m i gapiami. Po F rancuku  M r.M c- 
tre, a po Polſku ani Bakałarz obyczay- 
ności. Są na kfztałt owego nie ocieſa- 
nego kołu, na który choć wiele kofizto- 
wnych rzeczy położyfz, zawfze poznać,
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że k o t , bo niema przyzwoitych do 
tych ozdob kſztaitności.

Piiakiewicz niema tego Gofpodarza 
za ochoczego, co lławia trunek na Po­
le , a kieliſzek y wolą picia przy Go­
ściu. To u niego dobry Goſpodarz , 
co ſzykwachy kieliſzkowe rozftawia 
wſzędzie, chcąc, aby Gość wycieczkę 
czyniący, na placu zwyciężony poległ, 
albo przynaymniey w foſsie beczkowey 
Fortecy, choćbyś niedaleko śmierdzą­
cych magazynów.

Myśliwiec woli fam nie ieść, aby pfy 
iego nie były głodne. Tyle  fię wy- 
wnętrza na to, ile Bombyx na robienie 
iedwabiu, z tą tylko różnicą, że ten 
przy dokończeniu zdycha, ow zaś przy 
dokończeniu namyśliftwie fo rtuny , do­
piero prawdziwe myśliftwo zaczyna, 
y ftroiem chodząc częltokroć z torbą 
y  czynnościami rozumu myśląc, iakby 
choć cząftkę ftraconey fortuny o d zy -  
fltać. JaJcże tu nie kochać z wielkim

przy-
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przywiązaniem y azardem tak fortuny 
iako  y życia pięknie uprzymioconey 
D am y, kiedy myśliwiec dla pozyſka- 
n ia ied n ey  dzikieyſw ini częltokroć uwa- 
laney w biocie, fortunę fwoię y ż y ­
cie azarduie.

O w  Dworſki yiercipiętka, rozumię, 
j i e  doſyć ieft dobry Dworak, kiedy we­

źmie ſuknie aU hiode, czuprynę wymy-? 
je, wioſy w niey pod linią ułoży, brew 
wymufka, wąfiki na pąpilotki zakręci, 
wyczefze, wyfzwarcuie; tw arz , ręce, 
ſzyię, pierfi, plecy, &c. wymydli, wy- » 
pucuie, do Damy komplęmencik wy­
tnie, a czaſem taki, iaki nie powinien 
bydź w' uftach Chrześcianina; kilka 
razy nad z ień ,  ba y fto mało, będzie 
poprawiał wąfy, opaſywął lif, ſuknie 
obciągał, czuprynę głaſkał, dla czego 
zawſze noſi przy fobie zwierciadło, y 
w Kościele nawet, gdy potrzeba galan- 
tomii wyciąga, tak  fobie poftępuie iak 
w domu. W ięcey iefzcze na tym fwo- 
ię dworakieryą zaſadza, żeby każdego

wy- •
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wyśmiać, -wyſzydzić, chytrze y obłu­
dnie z nim poftępować, mięyſce kolle- 
cize zepſuć, przyflafzcze zaś (którą, po­
winien iak nayprędzey wyfuſzyć, a kie- 
liſzki giadziuteńko ścinać) nayſzczer- 
ſzym Przyiacielem pokazywać fię, |

Ową Dama Dworlka, rozumie że do 
tego tylko p rzy ię ta , aby fię pięknie 
ufryzować: więżę Babilońlką, którą
modnym kornetem zowia, ze wſtążek 
y koronek rnifternie wyfiawić fobie 
n a g ło w ie :  pięknie y  guftownie ubrać 
fię, u perfumować.- u Gjatowalni więcey 
c Z a ſu  trawić, niż iey fama Pani,- potym 
albo wizyty oddawać, albo fiedzieć w 
oknie y Gachów wyglądać. G dy  zaś ci 
fię pofchodza, wybierać w nich iak w u- 
leżaikach: ten  piękny, ale nie polityk, 
ren polityk, ale niezgrabny, ten od-̂ 
lu d e k ,  maiomowiący, ten nadto ga’* 
datliwy. temu niczego, tylko że nifki, 
ten wyfoki, ale chudy, ten  y piękny, 
y  wyfoki, y tiu fty , coż kiedy chudy-.

pachom
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pachołek . Rzeknijże W, Mci Pan do 
niey: „ A 'gdyby też Mościa Panno,
„wsiąść iaka kſiążeczkę? „ Odpowie.” 
P ft!  albo ia to M ęszczyzna ? co mnie po 
ta kity zabawie? ale prócz tego j fa  czytam  
Kolio.andra, Chryzeidę, Mdgiellonę, Bańe- 
lukę &c. C zyliz to nie doſyć? Niebęde 
zajadać w Senacie, na co i mi więcey 
głowę łąmać? W Mci Pan do niey:
,, A gdyby też iakiego Jbżyka uczyć fię, 
„a lbo  iaka robota zabaw ić,, O na od­
powie: Moy Dobrodzieiu! nie myślę
bydz w Cudzych kraiach, co mnie po Ję~ 
Zykach, y  ſw o im  potrafię Jtę karęfjowa i . *
Wiele umieiąc, mujiałabym chyba z  za  
granicy Gachów ſprow adiać . Gdzieby 
dofiac czajtt na komplementa y  karejſy, 
trawiąc go na uczeniu f ę  języków  ?

M am  j a  y  tak czym f ę  zabaw ie. 
W ſza k  nigdy bez robienia węzełków, łub  
pończojzek nie idę, w Kościele nawet nie- 
i j łe m  bez roboty, y  tam  worek upa ja  z • 
d ru ta m i, iedwabiem , &c. T  oczyma 
także tam  p ra c u ię , wytrzyszczaiąc ie
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tia Gatatiiow , r,a modnie upięte korne/p, 
'nowomodne fr y zu ry , gujlownie ugarnie- 
rowane Jukniej czajem dkt tey roboty y  
pacierzu nie mogę zmowie , choć mam 
kilka kjążek porozkładanych przed .Jobą. 
J a k  powrocę do Jebie, myślę lepicy niż po 
Francujku, iak przeiąć widzianą modę, 
iak Jtę temu y  owemu G al unikowi przy? 
podobać . Robię też czaſem y  grozhotę, 
kiedy trzeba Jobie nowomodny kornet u- 
piać, y  dziergam też czaſem, albo girlandy 
wiążę, kiedy przypadnie potrzeba ugarni- 
rowania Szuji u •, Kobronu albo Deſhabilu ; 
ale y  to rzadko kiedy, bobym Jobie wzrok po- 
pjuła. Oto takie roboty ia lubię, bo można Jię 

> rozmawiać y  karej/ować przy nich. Alenie 
kſm żki, nigdy tego nie uczynię żebym fię 
miała zabawiać niemi.

Poydż W. Mci Pan tak przez wſzyftkie 
ftany, wfżędzie fię to (prawdżi, ze Qjiot 
capita , tut JenJus, a Ja zawfze z moim 
kochanym Authorem będę

W. W . Mci Pana 
prawdziwym

Data w Kartach. tfugip
/

WJpołtuzińJki
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